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KKS (Poznań) zwycięży! Skrę (Częstochowa)
Wysokie zwycięstwa Cracovii i Garbarni -  Szczęśliwy ressis Wisły w Warszawie
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Emocjonująco w yścigi  motocyklowe na lor&e w Ław icy

H e n n ą k  { ^ L J  sd o b y s  Z l o t y  K a s k
Wydarkiewicz (Stomil) szosowym mistrzem kolarskim województwa 
święto wychowania fizycznego w Poznaniu -  Pływacy węgierscy wygrali z Wartą

/

25000 w idzów  św iadkam i
wspania łego
z w y c i ę s t w a

H E M M E K U
**VIII iryśctgl « „Z ło ty  Kask", organizowane 

rokrocznie przez Mofcoklub U nia w Poznaniu 
1 tym  razem  były w ydarzeniem  nie powszedniej 
wagi. W yścigi, po raz pierwszy przez Polski Zw ią­
zek M otocyklowy zaliczone zostały do rzędu im- 
prez o m istrzostw o Polski, czym się też tłumaczy 

*" niezw ykle liczny udział jak najlepszych kierow­
ców z cafej Polski, których stawiło się z górą 70, 
reprezen tu jących  16 różnych 1 silnych ośrodków  
w taj gatęzi sportu, a rekrutujących się z 20 klu­
ków.

Nie więo tłjbm ego , że « wielkim nakładem  
pracy 1 starannie przygotow ane wyścigi cieszyły 
się wielkim zaciekawieniem stolicy Wielkopolski, 
Z  gÓTą 25 ty», osób obiegło to r oraz szczelnie za ­
pełniło  trybuny. Również z prow incji przybyły 
dość liczne ■wycieczki, zwłaszcza autom obilowe 
i m otocyklowe. W  zjeździe plakietowym. zor­
ganizowanym  przez „U nię" uczestniczyło 31 klu­
bów z 364 maszynami, które w sumie, przebyły

O wejście do eksfraStls&ssr

Dąbrowski (P. K. N. — Warszawa) — zwycięzca  
w kat. pow yżej 380 ccm'.

*5.148 km. Pierwsze miejsce zajął Klub M otocy­
klistów  O strów , przebyw ając trasę 10 812 km 
Prtfez 78 maszyn, 2) AKS Chorzów 6800 km 17 ma- 
®*yn 3) P iast — Gliwice 4292 km 11 motocykli,
4) Unia — Konin 4072 km przez 37 motocykli,
5) „A stra" — Krotoszyn. Indyw idualnie najw ię­
kszą Ilość kilometrów przebył inż. Kapczyński 
« KS Piast — Gliwice — 572 km.

Im prezę Tozpoczęto punktualnie o godz. 16-tej 
defiladą w szystkich biorących udział zaw odni­
ków, po  czym na  starcie stanęły  najsilniejsze „ka­
libry" — m aszypy pow yżej 350 cm3. N a znak 
•tartera , 27 motocykli w śród niesamowitego w ar­
kotu tw ych „koni", x k tórych ' kilka było na­
prawdę rasowych, rozpoczęło bardzo za jad ły  
w»lkę, gdyż musieli oni dążyć do uzyskania jak 
najlepszego czasu, by  w ten sposób zmniejszyć 
różnicę czasu wyrównawczego w finale do pozo­
stałych słabszych maszyn. Z nany  kierowca i „po­
żeracz kilometrów" Fr. Nowacki na trzecim okrą­
żeniu zbyt ostro  wjtechął w zakręt, tak  że został 
Ifyrzucony z motocykla. Pospieszono mu z pierw-

g r u pA i
Polonia (Warszawa) — Wisła (Kraków) 2:2 
KĘS (Poznań) — Skra (Częstochowa) 7:1 
Ognisko (Siedlce) — Polonia (Świdnica) 2:3

GRUPA n
Orzeł (Gorlice) — Gednnla (Gdańsk) 2:3 
ZZK (Łódź) — AKS (Chorzów) 0:3 
Pomorzanin (Toruń) — Radomiak 2:0 
Cracoria — Grochów (Warszawa) 10:2 
RKU (Sosnowiec) — Rymer (Katowice) (3:0)

GRUPA n i
WMKS (Katowice) — Garbarnia (Kraków) 1:1 
Tęcza (Biele©) — LKS (Łódź) 1:3 
Lubiinlanka — Czuwa] (Przemyśl) S:1

D r u g a  p o ł o w a  m e c z u

zadecydowała9 iwydęsMe Kolejarzy
w spotkaniu ze Skrą (Częstochowa)

Hennek (Pogoń, Katowice)  tegoroczny zdobywca 
1 ,,Złotego Kasku",

I
szą pomocą, przewieziono do szpitala, gdzie oka­
zało się po w stępnych badaniach, że doznał tylko 
ogólnych potłuczeń. W  międzyczasie wyścig ob­
fitował w  dalsze zmagania. O palm ę pierwszeń- 

fDokończenie na następnej stronie)

W  niedzielę gościła w Poznaniu po raz pierw ­
szy drużyna częstochowskiego mistrza okręgu, 
RKS Skra, która rozegrała mecz piłkarski o w ej­
ście do ligi z zespołem poznańskiego KKS-u.

Mimo konkurencyjnych imprez sportow ych 
zebrało się na boisku kolejarzy w Dębcu około 
3000 widzów, którzy na skutek bardzo słabej gry 
gospodarzy w pierwszej połowie meczu, nie mieli 
okazji do zachw ycania się „wyczynami" kole­
jarzy.

Zawody podzielić można na dwa okresy. W  
pierwszej połowie gospodarze (a szczególnie atak)

1

W y d a rk ie w ic z  (Stom il) 
zdobył szosowe mistrzostwo województwa

W  niedzielę przed południem odbyły się przy 
pięknej słonecznej. pogodzie szosowe mistrzo­
stwa kolarskie w ojewództwa poznańskiego dla 
zawodników licencjow anych i kolarzy posiada­
jących karty  w yścigow e popularnie zwanych 
„kartowiczów”.

W yścig d la zawodników lioencjowanydh odbył 
się na dystansie 100 km a trasa biegu prow a­
dziła ze startu  przy osiedlu warszawskim przez 
Swarzędz, Kostrzyn, N eklę, W rześnię dow siW ę- 
gierkl (gdzie znajdow ał się półmetek) i tą samą 
drogą z pow rotem  na metę.

Na starcie w yścigu o zaszczytny tytuł mistrza 
wojewódzkiego stanęło 13 kolarzy. Zeszłoroczny 
zwycięzcę Jan  Kluj nie brał udziału w wyścigu, 
gdyż jeszcze nie w yleczył kontuzji obojczyka, od- i 
niesionej na w yścigach torow ych na boisku 
KKS-u.

O godz. 8.15 sędzia główny wyścigu, w ice­
prezes POZKol. p. O. Przysiecki wypuszcza za­
wodników ze startu . Kolarze dyktują z miejsca 
ostre tempo, w ykorzystując doskonałą naw ierz­
chnię szosy (kostka i asfalt). M ijam y Swarzędz. 
Tuż za miastem łapiemy „ogon" stawki. Jest nim 
Zakrzewski z kaliskiej „Bielami", który  goni 
Kardacza (Stomil). Około 800 m przed nimi cią­
gnie stawka 11 kolarzy w  tempie 35 km na go­
dzinę. Kolarze jadą szeroko rozwiniętym w ach­
larzem. Tempo w zrasta do 38 km/godz. Po Chwili 
z czołówki odpada Budkiewicz (PKK Gniezno) 
w skutek defektu row eru, następnie pozostają w

tyle M arkiew icz (Bielarnia) t Szymański (HCP). 
M ijamy Kostrzyn. Kolarze przejechali dystans 
w 33 minutach. Na szosie asfaltowej tempo wzra-

;

robili wszystko, aby niweczyć każdą, naw et na j­
łatw iejszą pozycję na uzyskanie bramki.

Drużyna częstochowska zaprezentow ała się w 
tym okresie nadspodziewanie dobrze. Bojowo- 
ścią, szybkością w akcjach, kryciem  przeciwni­
ków górowali znacznie nad gospodarzami, będąc 
zupełnie równorzędnym przeciwnikiem. Czę6to- 
chowianie nie baw ili się w zawiłe kombinacje, 
gaszenie piłek, tylko szybko forsowali pole d łu­
gimi (często wysokimi) podaniam i do przodu, 
jednak na polu bram kowym brak było w ykoń­
czenia akcji, 2e byli groźni, świadczy choćby 
stosunek rogów 7:0 jaki gościa uzyskali wobec 
słabo grającej defensywy miejscowych.

W  drugiej połow ie kolejarze zagrali dużo le­
piej a przede w szystkim skutecznie w linii ataku, 
toteż bram ki posypały się jedna za drugą — 
co w sumie d a ło  im w ysokie zwycięstwo. Dru- • 
żyna Skry po u tracie drugiej bram ki załamała 
się w yraźnie, a ponadto nie w ytrzym ała 6ilnego 
tempa gry.

N ajlepszym  graczem gości oraz na boisku był 
bram karz Borowiecki, który bronił brawurowo, 
chroniąc sw oją drużynę od u tra ty  wielu bramek. 
Obrona gości grała skutecznie w I. połowie, po 
przerwie m usiała skapitulow ać wobec naporu  
przeciwnika. W  pomocy dobry środkowy, boczni 
grali słabo, zwłaszcza po przerwie. A tak lotny 
i niebezpieczny w polu, pod bram ką zawodził 
strzałowo.

W  drużynie KKS było kilka „dziur", W  obronie 
Boetcher grał b. niepew nie — lepszym byłby na 
pewno Baites. Słabo zagrał Tarka do' przerwy, 
grając zbyt defensywnie. Zagrania jego były mo­
cno niedokładne. Po przerwie popraw ił się w y­
raźnie grając ofensywniej co od razu odbiło się 

(Dokończenie na następnej stronie)
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czo łów ka  kolarzy na trasie.

sta do 40 km. Ofiarą jego pada Januszew ski z 
KKS pozostając o 200 m za czołówką. Za Siedl­
cem (25 km od startu) czołówka biegu wjeżdża 
na „historyczny" niemal odcinek szosy (gdzie 
praw ie co roku następow ało „przetasow anie" ko­
larzy i rozbicie na grupy). Powodem tego było 
duże wzniesienie szosy. I tym razem następuje 

P okończen ie  na następnej stronie)

2  z w y c i ę s t w o  W a r t y  w e  W r o c ł a w i u
Piłkarska drużyna poznańskiej W arty  gościła 

w -sobotę i niedzielę we W rocławiu, gdzie brała 
udział w turnieju  z okazji dw uletniej rocznicy 
pow stania najstarszego klubu na Dolnym Śląsku, 
I-szego KS W rocław.

W  sobotę „zieloni" grając bez Kaźniierczaka, 
Smólskiego i Gendery, pokonali M ilicyjny Klub 
Sportowy w stosunku 7:0 (3:0) zaś w  niedzielą 
poznańczycy w ygrali z drużyną I. KS w stosunku 
5:3 (2:0),



NOWINY SPORTOWE

O  W E J S C i l  D O  L IG I

Polonia (Warszawa) - Wisła (Krabów) 2:2 (1:1)
Oczekiw any z dużym zainteresowaniem  mecz I Po zmianie pól przez pierwszy kw adrans prze- 

* ^  ekstraklasy m iędzy krakow ską ważają goście. Mimo to a tak  „Polonii" zagraża
„W isłą" i stołeczną „Polonią" zakończy! się wy- 
ni.Kiem rem isowym 2:2 (1:1). G ra w pierwszej 
połow ie stała na wysokim poziomie i upływ ała 
przy przewadze „Polonii", która też zdobyła 
pierwszą bTamkę w 3-eiej minucie ze wspaniałego 
strzału Swicarza. W  dalszym ciągu gry akcje 
eą bardzo szybkie i przenoszą się to pod jedną 
to pod drugą bram kę, przy czym częściej zatru­
dniona jest defensywa gości, jednak doskonała 
gra Jurowicza (W ista) w bramce nie pozwala a ta ­
kowi miejscowych zdobyć dałszych bram ek. Na 
m inutę przed końcem pierwszej połowy gry Ko­
hut w zamieszaniu podbram kowym  strzelił „rę­
ką". w yrów nującą bramkę, którą sędzia uznał mi­
mo interw encji sędziego liniowego.

od czasu do Czasu bram ce Jurowicza i w  70-tej 
minucie Ochmański strzela d rugą bram kę dla „Po­
lonii1'. Stan 2:1. G ra przybiera na ostrości i ob­
fitu je  w faule. W  35 minucie K ohut w ykorzy­
stuje błąd obrony gospodarzy i wybieg bram karza 
i. przenosi piłkę nad  Boruczem do bramki. Mimo 
obustronnych wysiłków  w ynik pozostaje rem iso­
wy do końca gry. Z drużyny stołecznej wyróżnić 
należy Borucza w bramce, Szczepaniaka w obro­
nie, W olosza w pomocy, który  skutecznie likwi­
dował wszystkie akcje G racza w ataku gości, 
„W isła" jako całość nie zaimponowała. Prow a­
dzący zawody p. Kuc ze Szczecina popełnił w ie'e 
przeoczeń. W idzów  ponad 20 000 osób. (i)

Z pływalni poznańskie!

Wasutaol: bije Worir (81-29)

ii lę ży zny fizyczne]
m S o d a s B e ś s r  p o s n a ń s i s i e j

^Bawiąca na tonm ee w Połsce węgierska repre­
zentacja kolejarzy „V asutasok" rozegrała w so­
botę na pływalni miejskiej w Solaczu zawody 
pływ ackie z tu tejszą „W artą", zwyciężając go-

0  mistrzostwo klasy A

RKS San - Prosną (Kalisz) 2:0 (1:0)
Spotkanie powyższych drożyn o mistrzostwo 

klasy, rozegrane w  niedzielę przed południem 
na boisku I<KS'u w Dębcu, zakończyło się po 
chaotycznej i bez wyrazu grze, zasłużonym zwy­
cięstwem drużyny robotniczej.

Bramki dla zwycięzców uzyskali W aligórski
1 W alichnowski.

V

KKS Polonia Leszno - Zjednoczeni 2:0 (0:0)
Rozegrany wczoraj na boisku przy Radiostacji 

mecz piłkarski z cyklu o m istrzostwo klasy  A 
POZPN zakończył się zwycięstwem gości w  sto­
sunku 2:0. Do przerwy żadnej z drużyn nie 
udato się uzyskać bramki. W  tej części gry 
przew agę mieli gospodarze a liczne strzały od­
dane na bram kę bronił pew nie bram karz dru­
żyny leszczyńskiej. Po kontuzji, k tó re j uległ 

w  10-tej m inucie gry najlepszy gracz gości Nort- 
mann, grali oni do końca meczu w 10-tkę. Po 
przerw ie drużyna leszczyńska przechodzi z ko­
lei do ataku 1 w niedługich odstępach czasu uzy­
sku je  2 bram ki ze strzału Jankow iaka, które 
zapew niły je j dwa punkty w tabeli mistrzow­
skiej.

apodarzy w  stosunku 61:29. Pływacy węgierscy, 
lepsi kondycyjnie i technicznie wysoko wyszko­
leni, poza biegiem na  100 m stylem klasycznym 
i 100 m grzbietowym zwyciężali jak  chcieli. Na 
k h  tle zawodnicy „W arty" osiągnęli dobre jak 
na początek sezonu, wyniki. N ajw iększą niespo­
dzianką była porażka m istrza Polski na 100 m 
styl. klas. Jarockiego z H CP, k tóry  na ten p ier­
wszy m iędzynarodow y występ zasili! zespól 
„W arty.11

W yniki poszczególnych biegów były następu­
jące:

400 m styl dow .: 1. Tassl (V) —  5 :5 5 ,5 ; Z. Eszes (V) —  
6 :01 ,2 ; 3. Taedling (W) —  6 :08 ,8 ; 4. Kruczkowski (W) —  
6-28,9.

100 m styl k la t .:  1. Tbrók (V) —  1:23 ,4 ; 2. Clchodski (W) —  
1 :24 .8 ; 3. Jareck i (W) —  1:25 ,2 ; Kanon (V) —  1:26 .6 .

100 m styl g rzb iet.: 1. BOnkB (V) —  1 :18 .9 ; 2. Banki (V) —  
1 :19 ,3 ; 3. R atajczak  (W) —  1:20 ,1 ; 4. Owczarczak (W) —  
1:20,4.

3X 100  m styl im .: 1. V asutasok I —  4 :03 ,6 ; 2. Y asuta- 
sok II —  4 :06 ,2 ; 3. W arta I —  4 ,17; 4. W arta II —  4 .21 ,3 .

100 m tly l dow .: 1. Reutka —  (V) 1 :06 ,8 ; 2. Argenyl (V) —  
1.09 ,3 ; 3. A ndrzejewski (W) —  1:10 ; 4 . Kruczkowski (W) —  
1:19,5 .

W  piłce w odnej zespól węgierski, dem onstru­
jąc dotąd niew idziany poziom w Poznaniu, po­
konał bez większego w ysiłku W arciarzy w sto ­
sunku 13:3 (7:1).

Tegoroczne W iosenne Święto Sprawności Fi­
zycznej 1 Przysposobienia W ojskowego w Po­
znaniu stało  się piękną m anifestacją zdrowia, 
tężyzny fizycznej oraz karności m iejscowej 
młodzieży.

Postawa defilujących w dniu wczorajszym 
tysięcznych rzesz młodzieży, reprezentującej 
hufce P. W. szkół średnich i zawodowych, orga- 
nizacyj młodzieżowych 1 sportow ych, w yniki 
przez tę młodzież osiągnięte w szeregu gałęzi 
sportowych, zapał i odwaga ją cechujące, każą 
nam patrzeć spokojnie w przyszłość.

Święto powyższe było zadosyćuczynieniem 
dla tych wszystkich, którzy nad wychowaniem 
fizycznym tej młodzieży czuw ają i do szczyt­
nych celqjv ją  prowadzą. Gros zasługi przypada 
w pierwszym  rzędzie K-lowi M iejskiego Urzędu 
W F i PW, mjr. Gawryckiemu, który, jak to mo­
żna było zaobserwować, tę  młodzież pokochał, 
rozumie ją i pragnie jej pomóc.

Przechodząc do omówienia program u tej p ięk­
nej imprezy, która, poza częścią oficjalną, obej­
m ującą sobotni capstrzyk oraz niedzielne uro­
czystości na Placu W olności, składające się z 
nabożeństwa i gorącego przem ówienia mjr. Ga- 
wryckiego a następnie — w spaniałej defilady 
na Placu Stalina, obejm ow ała zawody sportowe, 
na które składały się rozgrywki w  koszy­
ków kę 1 siatkówkę, w alki bokserskie, bieg prze­
łajowy, bieg sztafetowy „Szlakiem Niezłom­
nych", zawody pływ ackie i pokazy tańców naro­
dowych.

N ajsilniej obsadzone było pięściarstw o, w 
którym  n a  podkreślenie zasługuje liczna, m ło­
dziutka drużyna Zakładów Przemysłowych H. 
Cegielskiego. W  grach sportow ych wybijało 
się Gimn. M arcinkowskiego k tóre też zdobyło 
obydwa pierwsze m iejsca. M iłą niespodzianką 
było pew ne zwycięstwo W ierkiew icza w  biegu 
przełajow ym  nad będącym  ostatnio w dobrej 
formie Płotkowiakiem.

W yniki szczegółowe w poszczególnych kon­
kurencjach przedstaw iają się następująco:

Koszykówka: Gimn. M arcinkowskiego —
Gimn. M. M agdaleny 52:8, Gimn. Mechaniczne 
— Lic. Spółdzielcze 26:10. W  finale Gimn. 
M arcinkowskiego zwyciężyło G. Mechaniczne

S z o s o w e  w y ś c f g i  k o la r s k i©
(Ciąg dalszy ze strony poprzednie]) 

rozerwanie czołówki na*dw ie  grupy. Pierwszą 
tworzą Kaczmarek, Vogt I Komomiczak — drugą 
W ydarkiewicz, GłodowskI, Frąckow iak i W ieło- 
w iejski. M anewr pierwszej grupy jednak nie udał

Wyścigi motocyklowe nd Ławicy
(Ciąg dalszy ze strony poprzedniej)

*twa walczyli Falkowski (Świebodzin) i D ąbrow ­
ski (PK M -W arszaw a), z k tórej ostatni wyszedł 
zwycięsko, gdyż Falkowski „złapał" defekt. Do 
czołówki podsunęli się brawurowo jadący Kalet 
(Lechia) oraz W oźniakowski (U nia-Pz). 'O s ta ­
tecznie jako  pierw szy przybył do m ety: D ąbrow ­
ski na swym ulubionym  „N ortonie", przebyw ając 
dystans 21 km w czasie 16,53 m in; 2) W oźniakow ­
ski na „BMW ", a  trzecim był K alet na m aszynie 
te j sam ej marki.

W  drugiej kategorii maszyn do 350 cm* wyścig 
n ie dał już tych emocji, gdyż „koń wyścigowy" 
Jerzego M ielocha z m iejsca odsądził się od  ko­
legów i niezagrożony przez nikogo pewnie up la­
sow ał się na pierwszym  miejscu z dobrym  czasem 
16.27.5 min. Za nim walkę rozegrali Buda (Po- 
lonia-Bydgoszcz). Markowski (I.eg:a W -wa) oraz

W oźniakow ski (Unia — Poznań) najlepszy  
jeździec Unii.

Jadący taktycznie bezbłędnie Bukowski (Lechia). 
k tó ry  jako  now icjusz stal się rewelacją. Drugie 
m iejsce zajął Bukowski na  „DKW " w czasie 
16.47.3 przed M arkowskim  na „Velocettecie".

W  wiele niespodzianek, zresztą dla kilku świe­
tnych  zaw odników  bardzo niemiłych, obfitował 
wyścig m aszyn do 250 cms. Bonin (Polonia-Byd- 
floszcz) niczym  ułan na przeszkodzie przekozioł­
kow ał się na  swym „żelaznym rum aku"; jednak 
m om entalnie wstał i ruszył dalej-, za co zebrał 
frenetyczne braw a widowni. Jednak  jego „Tri- 
um ph" przestał tryumfować, gdyż na 8 okrążeniu 
Bonin musiał się „poddać". N a czoło wysunął 
się Śmigiel, jego kolega klubowy, jednak  na kilka­
se t metrów przed m etą i jem u m aszyr^  zdefek­
tow ała. W  wyniku ciekawej ryw alizacji D ąbrow ­

ski, s ta rtu jący  na  „Puchu", przyleciał do m ety 
pierwszy w czasie 16.47.5 min. przed Milewskim 
(Świebodzin) na „N SU " 17.08 i Romanem Ko- 
wa^ik-im (U nia-Pz) na  „T rium phie" w czasie 
17.38.7 min.

W  200 „setkach" walczących o pierwsze m iej­
sce było 13-tu. Popularny na tym torze „król 
200-setek" Pawlik (Lechia-Pozn.) jechał tak tycz­
nie nie źle, jednak finisz rozpoczął za późno, 
oddając zwycięstwo Matczakowi (O lim pia-G ru- 
dziądz), k tó ry  wykazał dobre opanowanie i jazdę 
^T gfyw ając uitfg w czasie 19.28.5 min. p rzed  P a­
wlikiem (Lechia) 19.32.5 min. i A ntkow iakiem  
(KKS-Pz) 19.35.3. W  biegu tym  w idzieliśm y ja ­
dącego z wielką sw adą popularnego „tatę" Z a ­
górskiego z AKS-Chorzów.

Jednak — kto był świadkiem niedzielnych w y­
ścigów, ten musi przyznać, że „m uchy" zaim pono­
wały przede w szystkim . N ie tylko, że brawurowo 
jechali dw aj H ennekow ie (ojciec i syn), podobnie 
jak Gadkiewicz, lecz i pozostali im nie ustępowali. 
Ilennek sen:, jadący  na  „D K W " 125 cm5 z kom ­
presorem, w ygrał bieg w czasie 19.40 min., a po 
odpadnięciu H enneka jun. oraz praw ie pewnego 
trzeciego G adkiewicza na drugim m iejscu up la­
sował się Lizak (A stra-K rotoszyn) w czasie 
19,47.5 przed Stenclem (KKS-Pz) i Kozierowskim 
(U nia-Pz), k tó ry  w ygrał tym razem pojedynek ze 
swoim rywalem Igiem Stefańskim (Lechia).

Po krótkiej przerwie, w czasie k tórej wręczono 
nagrody zwycięzcom wyżej wspomnianych biegów 
oraz rozegraniu biegu trzynasto latków " na d y ­
stansie 4200 m zakończonym  zwycięstwem Ka- 
busa (KKS-Pz) nastąpił

finał do wałki o „idioty Kask".
Pomimo, że rozpoczął padać deszcz, na szczęście 

ty 'ko  krótko, widzowie w iernie w ytrwali na swych 
miejscach.

W ystartow ało ogółem 14 kierowców w nastę­
pujących kategoriach: po trzech w kat. do 130 

| i 200 cm3, dw óch w kat. do 250 cm3 i po trzech 
' w kat. 350 i ponad 350 cm 5. — M aszyny o słab­

szym litrażu otrzym ały czas wyrównawczy, k tóry  
”.p. m otocykli tzw. „setek" w stosunku do 350 cm5 
wyniósł 163 sek. G dy w yruszyły ze s ta rtu  ma­
szyny 350 cm3, to już H ennek miał o praw ie dwa 

i okrążenia przewagi. Prow adził też on pewnie a 
walkę staczali: niezw ykle braw urow o jadący 
Mieloch oraz D ąbrowski. M ieloch zbliżał się co­
raz bardziej do H enneka, jednak  nie był w stanie, 
przejąć prow adzenia, tym  bardziej, że i ru tynow a­
ny  zaw odnik śląski miał n a  trasie swych kolegów, 
którzy  nakłaniali go do jak  najw iększego w y­
siłku. ślązak też jako pierw szy przybył do m ety 
w czasie 18.02 min. przed M ielochem. k tó ry  usta­
nowił rekord  toru, w doskonałym  czasie 14.15 min. 
N a trzecim m iejscu uplasował się Dąbrowski 
(Legia-W -wa), na  czw artym  W oźniakowski 
(U nia-Pz).

N a starcie nie/stawili się mimo zgłoszenia Bron 
K rzysztof i Stanisław z W arszawy oraz Sędzimir 
z Zakopanego. Z resztą poza Żymirskim wszy­
scy najlepsi stanęli do walki.

O rganizacja, mając na uw adze tak wielką ilość 
Startujących, zadowoliła.

Tym i zawodami Poznań zakończył nieoficjal­
n ie  swój wiosenny sezon motocyklow y.

T. Paczkow ski

się, gdyż po krótkim  czasie grupa druga ją do­
chodzi i znów razem kontynuują Jazdę. Tempo 
około 40 km.

Czas ich na  półm etku w ynosi 1 godz. 27 min
Zawodnicy zaw racają spraw nie i rozpoczynają 

jazdę powrotną. Kardacz i Zakrzewski przyby­
w ają na półm etach o 10 min. później od czo­
łówki. Za nimi dojeżdża jeszcze Pełczyński z 
PKK Gniezno oraz tandem  M arkiewicz i Jan u ­
szewski.

Ruszamy z półm etku w  pościg za czołówką, 
k tórą  dochodzimy w  Zasutowie. Kolarze jadą w 
tempie 40 km, a do m ety jeszcze 37 km drogi.

Zawodnicy jadą ostro, ale spokojnie, trochę 
nudny ten wyścig, gdyż nie obfituje w  próby 
ucieczek. Za N eklą znów dojeżdżam y do „słyn­
nej" górki, Tu Vogt próbuje się oderw ać, ale 
Kaczmarek zaraz się doczepia do niego, za nim 
dociąga reszta kolarzy i „naw ianie" spaliło na 
panewce.

W szystko w skazuje na to, że wyścig rozstrzy­
gnie się przed Poznaniem lub na samej mecie.

N ajbardziej nieopanow anym  kolarzem w  tej 
stawce jest GłodowskI, k tó ry  często podryw a 
maszynę, ogląda 6ię za siebie co stworzyć mo­
gło łatwo „w ysypkę" reszty  kolarzy.

M ijamy Kostrzyn a po 18 m inutach Swarzędz, 
tu na rynku kierunkow y żle w skazuje kolarzom 
drogę (na objazd zam iast prostą drogą w lotową 
z miasta). Kolarze jednak sami korygują Jego 
błąd i sm arują prosto — na Poznań i do mety.

W yprzedzam y teraz czołówkę 1 udajem y się 
na metę. Po kilku m inutach w idać w oddali sześć 
punktów  kolorowych, k tóre  w m iarę zbliżania 
się przekształcają się w sylw etki kolarzy. Cała 
staw ka idzie razem — tempo ponad 42 km. W y­
ścig rozstrzyga się dosłownie na ostatnich m e­
trach przed metą.

Doskonałym finiszem m ija jako  pierw szy linię 
na mecie Józef W ydarkiew icz (Stomil) pokryw a­
jąc  dystans 100 km w czasie 2 godz. 46.15,5 min. 
zdobyw ając po raz pierwszy zaszczytny ty tu ł szo­
sowego mistrza kolarskiego wojew ództw a poz­
nańskiego.

Jako  drugi przybył do mety Ju lian  Komorni- 
czakJH C P) w czasie 2 godz. 46.16 min. Trzecie 
m iejsce zajął Jan  Kaczmarek (KKS Poznań), który 
nadrobił sporo utraconego czasu i zdołał dojść 
mimo to do czołówki; 4. Frąckow iak (KKS), 5. 
W ielow iejski (KKS), 6. Vogt Czesław  (Stomil), 
7. G łodowski (HCP), który  na 20 m. przed metą 
upadł i potłukł się w skutek zabiegnięcia drogi 
przez chłopaka. Prow adząc row er przez ostatnie 
m etry dobiegł do m ety i  ukończył wyścig. Reszta 
startu jących kolarzy nie ukończyła biegu.

Wyścig „kariow iczów 11 
w ygrał Kostrzewski (KKS)

W  wyścigu kolarskim  „kartowiczów" sta rto ­
wało 14 zawodników. W yruszyli oni na trasę 10 
minut po kolarzach licencjow anyćh, na dystans 
50 km. Trasa biegu prow adziła przez Swarzędz 
i Kostrzyn do Siedlec (półmetek) 1 z powrotem 
O ile  w biegu kolarzy licencjowanyrih nie było 
naw alania gum, to w  biegu „kartowiczów" dętki 
często psotały figle.

Przez w iększą część biegu czołówkę tworzyli: 
Kostrzewski, Vogt Jan, Iwański, Migoś, Szymań­
ski l Tomczak.

Po zaciętej w alce na ostatnich kilkuset m e­
trach pierwszy na m etę w padł Kostrzewski Ste­
fan (KKS Poznań) pokryw ając dystans w  1 godz. 
27.13 min. Drugie miejsce zajął Vogt Jan  (HCP) 
w  czasie 1 godz. 28.2 min., 3. Iw ański M arian 
(Stomil) 1 godz. 29.45 min.,

25:19. Trzecie miejsce zajęło Lic. Spółdzielcze 
bez gry.

Siatkówka: Lic. Spółdzielcze — Gimn. M echa­
niczne 2:0, G. Paderew skiego — G. M. M agda­
leny 2:1, OMTUR — G. Kantego (filia) 2:1, G. 
M arcinkowskiego — G. Bergera 2:0. W  półfinale 
G.. Paderew skiego pokonało L. Spółdzielcze 2:0, 
ulegając jednak po zaciętej i w yrów nanej grze 
w finale do G. M arcinkowskiego 1:2.

Bieg przełajow y 4 km — 1) W ierkiew ic* 
(Warta) 1141.6 min., 2) Plotkowiak (Drukarz) 
11:48.6 m., 3) Konieczny (Warta) daleko z tyłu.

Boks: w a g a  p a p i e r o w a  — O bst (Zryw) 
w ypunktow ał Grzybowskiego, - Ciesielski (HCP) 
Krenza (G. Marc.), R utka (HCP) — M anelskiego 
(G. Przem.), Gierwazik (IICP) — Klensdorfa (L. 
Spółdz.), Obst — Rużkę, Gierwazik — Ciesiel­
skiego (HCP) i w finale Obsta.

W. m u s z a :  Czarnecki (HCP) w ygrał z Kowa* 
lewskim (L. Spółdz.), Tomaszewski (ZWM) s 
Poraskim (G. Przem.), Plotkowiak (HCP) z Bą- 
kowskim (HCP), Liedke (G. Pad.) z  Seifertem 
(HCP) oraz z Czarneckim, Plotkowiak z Toma­
szewskim i w finale Liedke z Płotkowiakiem.

W. k o g u c i a :  Kołodziejczak (HCP) zwycię­
żył przez t. ko z Buksińskim (L. Spółdz.), Gałecki 
(G. Marc.) w ypunktow ał Paczyńskiego (HCP), 
Tarasiuk )G. Pad.) uległ N owakow skiem u II 
(ZWM), Krzyżański (HCP) w ygrał z W elterem  
G. Pad.), W ojty lak  (G. Kant.) z Seifertem (HCP), 
Gałecki (G. Marc.) z Kołodziejczakiem, Nowa­
kowski z Gałeckim, w półfinale z W ojtylakiem  
i w  finale z Krzyżańskim.

W. p i ó r k o w a :  Ratajczak (G. Pad.) w y­
punktow ał Łowickiego (HCP) Nowakowski 
(HCP) — N owakowskiego I (ZWM), M rówczyń­
ski (ZWM) Romańskiego (HCP), Sobkowiak (G. 
Mech.) — Prellę (G. Marc.), u legając w finala 
Ratajczakowi.

W. l e k k a :  Cegła (HCP) w ypunktow ał Czy­
żewskiego (G. Przem.), Dudziak (ZWM) — Ko­
minka (G rPad.) i w finale Cegłę.

W. p ó l ś r e d n i a :  Kałużny (G. Marc.) wy­
grał z Gąsiorowskiin (L. Spółdz.), Kaczmarek 
(HCP) z Połczyńskim (ZWM), Olszewski (G. 
Pad.) z Sciemickim (HCP), Smirnow (ZWM) prze­
grał z Kaczmarkiem, k tó ry  w finale uległ O l­
szewskiemu.

W. ś r e d n i a :  Konieczny (L. Spółdz.) w y­
punktow ał Kosmowskiego (HCP) przegryw ając 
do Buszkiewicza (G. Marc.), który w ygrał finał 
bez walki, staczając tow arzyską w alkę z cięż- 
SZi8? ® Jaryszem , który też w ygrał na
na punkty.

W. p ó ł c i ę ż k a :  W alczyło tylko 2 zawodni­
ków przyczem Kielczewski (G. Marc.) uległ za­
w odnikowi L. Spółdzielczego.

Sędziowali w  ringu ob.% rbanlak , W róż i Stru- 
giński.

O rganizacja imprezy, jako całość, zadowoliła.
(Moz.)

KKS -  Skra (Częstochowa)
(Ciąg dalszy ze strony poprzedniej) 

na skuteczności linii ataku. M atuszak był naj­
lepszy w pomocy. Słoma często zawodził. W  ataku 
najlepiej zagrali skrzydłow i Polka i Preja. Bia­
łas, dobrze pilnowany, rzadko dochodził do strza­
łu. Bednarek miał kilka dobrych momentów, 6trze- 
lając przytom nie w drugiej połowie. Anioła tym 
razem nie był m otorem ataku, grał chaotycznie, 
zagryw ał niedokładnie, a  pod koniec meczu ucie­
kał się do brzydkich fauli.

G ołębiowski w  bramce, który  już jest zatw ier­
dzony dla KKS-u obronił kilka ostrych strzałów, 
zdradza jednak niepew ność przy wybiegach. Pu­
szczoną bram kę ma na sumieniu.

Sędzia p. Andrzej ak z Łodzi, n ie  dostrzegł 
kilka rąk  na polu karnym  obu drużyn.

Z przebiegu g t y  n o t u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  ciekawe momenty:
Juz  w 1 m i n .  b r a m k a r z  g o ś c i  l i k w i d u j e  g r o ź n y  m o m e n t  za­

b i e r a j ą c  p i ł k ę  z  n o g i  An io ły ,  g o ś c i e  z a ś  n l e w y k o r z y s t u j ą  za- 
g r a n i a  p r a w o s k r z y d ł o w e g o .  W  2 m i n .  p i ę k n y  s t r z a ł  Bednarka 
p i ą s t k u j e  B o r o w i e c k i  w  p o l e .  G oS cie  u z y s k u j ą  d w a  r o g i .  Ataki 
KKS k o f i c z ą  s i ę  n i e c e l n y m j  s t r z a ł a m i  A n io ły .  B o e t c h e r  1 Tarka 
s t w a r z a j ą  n i e w e s o ł e  s y t u a c j e  p o d  w ł a s n ą  b r a m k ą .  G r a  p r z e ­
n o s i  s i ę  o d  j e d n e j  b r a m k i  do  d r u g i e j ,  l e c z  o b i e  s t r o n y  n i e  w y ­
k o r z y s t u j ą  d o g o d n y c h  p o z y c y j .  G o ś c i e  u z y s k u j ą  w r ó w n y c h  
o d s t ę p a c h  c z a s u  5  r o g ó w .  D r u ż y n a  k o l e j a r z y  g r a  b a r d z o  
c h a o t y c z n i e  i g u b i  s i ę  w  h y p e r k o m b i n a c j a c h  p o d b r a m k o w y c h ,  
u m o ż l i w i a j ą c  o b r o n i e  g o ś c i  s k u t e c z n ą  i n t e r w e n c j ę .

Polowa — wynik 0 :0
Po p r z e r w i e  o b r a z  g r y  z m i e n i a  s i ę  z u p e ł n i e .  G o s p o d a r z e  

z d o b y w a j ą  w y r a ź n ą  p r z e w a g ę  a  i l i n i e  p o m o c y  i a t a k u  r o z ­
p o c z y n a j ą  g r ę  p l a n o w ą  i  s k u t e c z n ą .  W y n i k i  n i e  k a ż ą  d łu g o
n a  s i e b i e  c z e k a ć .

W 9 m i n .  KKS u z y s k u j e  p i e r w s z y  r ó g  a  m i n u t ę  p ó ź n i e j  
gospodarze prow adzą 1: 0.

g d y  po  ł a d n e j  a k c j i  a t a k u ,  P o l k a  z p o d a n i a  An io ły  s t r z e l a  
p ó ł w y s o k i m  s t r z a ł e m  n i e  do  o b r o n y  do s i a t k i .

W 2 5  m i n .  A n i o ł a  c o l a  s i ę  po  p i ł k ę ,  o d b i e r a  j ą  p o m o c n i k o w i  
g o ś c i  i z k i l k u n a s t u  m e t r ó w  „ b o m b ą "  p o d  p o p r z e c z k ę  

podwyższa wynik do 2 :0 .
W 2 3  m in .  B e d n a r e k  w y k o r z y s t u j e  n i e z d e c y d o w a n i e  o b r o n y  

g o śc i  i o s t r y m  s t r z a ł e m  o s ł u p e k
lokuje pitkę po raz trzeci w bram ce Skry.

W 2 5  m i n .  A n i o ł a  p r z e j m u j e  p i ł k ę  z r z u t u  w o l n e g o  T a r k i  
i z p ó ł o b r o t u  u m i e s z c z a  j ą  w  s i a t c e  c z ę s t o c h o w l a n .
V KKS prow adzi 4 : 0

KKS p r z e w a ż a  w y r a ź n i e .  G o ś c i e  b r o n i ą  s i ę  z d u ż ą  z a c i ę ­
t o ś c i ą ,  t y l k o  s p o r a d y c z n i e  p o d c h o d z ą c  p od  b r a m k ę  k o l e j a r z y .

W 30  m in .  po  p l a n o w e j  a k c j i  a t a k u
Bednarek strzela piątą bram kę.

M i n u t ę  p ó ź n i e j  B i a ł a s  j e s t  a u t o r e m  s z ó s t e j  b r a m k i .
lokując piłkę * bliska w bramce gości,

W  3 4  m i n .  A n i o ł a  u c i e k a  do s a m e j  l in i i  i z a g r y w a  w s p a ­
n i a l e  do  Ś ro d k a .  B o r o w i e c k i  r z u c a  s i ę  p o  p i ł k ę ,  a l e  B e d n a r e k  
u p r z e d z a  go p r z y t o m n i e  I k i e r u j e  p i ł k ę  do  s i a t k i  c z ę s t o -  
c h o w i a u ,

KKS prow adzi 7 : 0.
W r e s z c i e  w  40  m i n .  g r y  i d o b y w a  S k r a  z a s ł u ż o n ą  h o n o r o w ą  

b r a m k ę  p r z e z  S e i f r i e d a ,  k t ó r y  po  o d b i c i u  p i łk i  od  s ł u p k a  i w y ­
p u s z c z e n i u  Je j  z  r ą k  p r z e z  G o ł ę b i e w s k i e g o ,  p r z y t o m n i e  l o k u j e  
ją  w  s i a t c e  k o l e j a r z y .

D a l s z e  a t a k i  ob u  s t r o n  n i e  p r z y n o s z ą  j u ż  z m i a n y  w y n i k u  
1 KKS o p u s z c z a  b o i s k o  z  d w o m a  c e n n y m i  p u n k t a m i  a  g o ś c i e  
z d u ż y m  ł a d u n k i e m  b r a m e k .  .  (aJ)

v Derby Poznania -«
W  dniu POZPN, tj. w niedzielę 22 hm, o goefz. 

11-tej na boisku KS W arta przy ul. Rolnej spot­
kają  się drużyny ekstraklasy  W arta — KKS. 
Przedmecz o godz. 9.15, młodzicy W arta i Czarni 
Poznań. •



NOWINY SPORTOWE

ERYK WILK (IV)

T Sehmeftng wsiadł raz na tronie pięś-ciarskie- 
|o m istrza św iata wszystkich wag. Okoliczności, 

w jakich zdobył ten ty tu ł, nie były jednak za­
szczytne. M ając walkę przegraną wysoko na pun­
k ty  i u trzym ując się już z trudem  na nogach, 
myślał jedynie o tym , by nic przegrać nokautem . 
U ciekał więc z* ciosem ostro idącemu Sharkeyo- 
wi, wpada! co chwila w clineh albo robi! uniki 
tak  głębokie, że Shiarkey, pragnąc go wykończyć, 
chodzi! praw ie w przysiadzie. W  pewnym mom en­
cie złapał go przy  limach i wymierzy! cios w 
żołądek. W  tej chwili S-chmeling w yprostował się, 
*  potem  padł, jego trener Mac Mahoń zarek’amo- 
w ał zaś foul. Sędzia, ringowy przerwał walkę 
i przywoła! lekarza, który zbadał Schmelimga i 
orzekł, te  uderzenie było poniżej pasa. N a pod-pod-

keysstaw ie tego sędzia zdyskw alifikow ał Shar 
i ogłosił zwycięstwo Schmelinga.

N iemiec zdawał sobie sprawę z małości tego 
sukcesu. Z resztą nie tylko on, bo wr chwili gdy 
a  swym tytułem  wrócił do kraju  i wysiadł z 
Junkersa na lotnisku Tempeihof, z czteromilio- 
ztowego i usportow ionego-Beriina zjawiło się rap­
tem 50 ludzi na jego powitanie. D otknął go też 
boleśnie rysunek słynnego karykaturzysty  Paula 
iitnmła, przedstaw iający leżącego w nokaucie 

boksera, pod nim zaś słowa: Mistrz świata od­
poczyw a na laurach po swym wielkim zwycię­
stwie.

SchmeBng marzył więc o tym, by nowym i peł­
nym  zwycięstwem usankcjonow ać darowane. 
N ie doczekał się jednak tej chwili. Sharkey ode­
brał mu bowiem ty tu ł w walce rewanżowej, k tórą 
wygrał na punkty.

Z detronizow any Niemiec bił się potem  ze 
*m iennym  szczęściem z IJamasem. Riscem, Strib- 
lingiem i Baerem, wracając w końcu do swej A nnv 
O ndry , którą zostawił w pięknej wi'li w dziel­
nicy Dąbiem. W rócił bez korony królewskiej, 
ale z pokaźnym plikiem dolarów na pociechę.

ciosów, mógł przekonać się, że Chmielewski i 
Kolczyński mieli ciosy demolujące, ale nie nokau­
tujące. O statnio sam Kolczyński musiał w to 
uwierzyć w Dublinie, gdy od  jego uderzeń Escu- 
die nic poszedł na deski, chociaż Polak spodzie­
wał się tego każdej chwili.

Ten dem odjący , ale nie nokautujący  cios, jak 
np Dempsey, czy Baer, ma też Louis. Jego ude­
rzenia, oczywiście silne, w strząsają przeciwnikiem 
i zatam ują go ostatecznie. M urzyn nie wygra!

jednak żadnej wralki jednym  tzw. śm iertelnym 
strzałem, z czego słynął właśnie Dempsey, a także 
Baer i

To był ów drugi punkt, na którym  Schmeling 
oparł swój plan walki. Punkt niezwykle ważny, 
bo dopiero ocena faktycznej siły uderzenia Louisa 
i nieprzecenianie jej mogło dać Schmelingowi 
wiarę w możliwość przetrzym ania wrażenia i sk u t­
ków tego ciosu, czego właśnie brakowało innym 
przeciwnikom Louisa.

Z tymi dwoma ,.odkryciam i" w  kieSMnf 
począł Schmeling trening w A m eryce,'dokąd udał 
się już na -pół roku przed walką, by — jak asm 
oświadczył — wyrwać się na odpowiednio długi 
czas życiu towarzyskiem u i małżeńskiemu.

W ieie pism europejskich dowcipkowało na ten 
temat. Okazało się jednak, że i ten zresztą p rze j­
ściowy ceiibat by! jednym z fundam entów  n a j­
większego w życiu zwycięstwa Schmelinga.

c. d. n.

Przed spotkaniem Czechosłowacja -  Polska w lekkiej atletyce
Czy powtórzymy w Poznaniu sukces z 1946 roku?

W niedzielę, dnia 22. czerwca o godz. 16-tej 
odbędzie się na „A renie" przy al. Reymonta 
rewanżowe spotkanie lekkoatletyczne w kon­
kurencji kobiet między reprezentacjam i Polski 
i Czechosłowacji.

Zeszłego roku we wrześniu w Brnie M oraw­
skim na stadionie Sokolim przy ogromnym za­
interesow aniu publiczności został rozegrany 
pierwszy pow ojenny mecz m iędzypaństwowy 
Czechosłowacja—Polska. Spotkanie z.akończyło 
się zwycięstwem zawodniczek polskich w sto­
sunku 49:40 pkt., przy czym w ynik ten w głów­
ne) mierze zawdzięczać mogliśmy W alasiew i- 
czównie, k tóra wszystkie swoie konkurencje 
w ygrała. W  roku bieżącym  W alasiewiczówna 
nie startu je  — nie startu je  również najlepsza 
zawodniczka czechosłowacka Bemowa. A za 
tym szanse w niedzielnym meczu są zupełnie 
otwarte. Skład drużyny polskiej nie został Jesz­
cze ustalony. Zawodniczki nasze znajdują się 
bowiem w Poznaniu na 10-dniowym obozie kon­
dycyjnym  i trenują  pilnie pod okiem doskona

Przez rok odpoczywa), jeżdżąc na wielkie polo- *e90 trenera PZI.A p .'G rzesik a  oraz naszej b. 
wanią, m iędzy innym i i do pewnego dworu pod reprezentantki K waśniewskiej.
Lesznem, a potem  zaczął znowu trenow ać i wal-1 Znamy natom iast Ju l skład drużyny czechosło- 
czyć, W  Berlinie pobił Paolima, w H amburgu 
studenta am erykańskiego Hamasa, biorąc rewanż 
za przegraną w Ameryce, wreszcie popłynął m ów  
za wielką wodę, by wyzwać... Louisa.

Świat sportow y oniemiał. Schmeling, najw yżej 
dobry, ale nie w yśm ienity pięściarz chce zmierzyć 
aię z Louisem, który w międzyczasie znokautow ał 
Baera i kilka innych gwiazd? A naw et pobić go, 
jak  oświadczy! dziennikarzom !

Tak. to mogło być jedynie iluzją. Liczy lat 
przecież 31, Louis zaś stal się dopiero pełno­
letnim  i to wiaśnie w dniu zwycięstwa nad Bae­
rem.

A jednak Niemiec dotrzym a! słowa i dokona! 
tego niewiarygodnego czynu. W ykorzystał bo ­
wiem legendę o sile ciosu Louisa i zrobił z niej 
»wą sojuszniczkę. N ie ubiegajm y jednak faktów.

W szystkie walki z w yjątkiem  przegranej z Po­
lakiem  Nowikiem. Louis wygrywat najpóźniej w 
trzeciej rundzie. Jeden Baer w ytrzym ał dłużej, 
przegryw ając przez techniczny nokaut w czwar­
te j; zresztą n :epotrzebnie, bo gdyby po piekiel­
nej kontrze, która w strząsnęła murzynem, n.e 
przypom niał sobie o tym, że trzeba pobiaznować, 
tylko poszedł za ciosem i dążył do rozstrzygnię­
cia, wygrałby nokautem  w trzeciej rundzie.

T a nieprzerw ana seria piorunujących zwycięstw 
Louisa wywołała i u tw ierdziła w świecle pięściar­
skim przekonanie, że istotnie n ik t nie w ytrzym a 
jego bom bardow ania dłużej niż trzy rundy. W y ­
daje  się, że i trenei Louisa uieg! tej wierze.

N ie pozostało to bez wpływu na trening mu­
rzyna, nastaw iony na  pięć rund najw yżej. I je ­
szcze jedna sprawa, k tó ra  na tle wyników Louisa 
może budzić w czytelniku powątpiew anie, mimo 
to jest jednak oparta  na faktach, a mianowicie:
Louis nie m.a wbr.ew mniemaniu ciosu nokau tu ­
jącego, jak  u nas nie miał go Chmielewski i nie 
ma Kolczyński, chociaż wielu myśli przeciwnie.
- K to pam ięta walki Chmielewskiego i pamiętne 

spotkanie Kolczyńskiego przed wojną w Poznaniu 
z W ęgrem  Dellim, podczas którego Kolczyń­
ski- darem nie bom bardow ał W ęgra, a w trzeciej 
rundzie słaniaj się już, w yczerpany zadawaniem
1 — M M g i a — n r r — n — n  i—n m ------ rrin  i m i

w acklej, która ustalona została po niedzielnych 
zawodach odbytych na stadionie sportowym im. 
M asaryka w Pradze. Dla zorientow ania się po­
dajem y uzyskane na tych zawodach wyniki:

89 m p. pi. — M atesova 12,5 sek., 200 m, — 
Hiklova 27 sek., r z u t  d y s k i e m  — Zanisko- 
va 34,10 m, r z u t  o s z c z e p e m  — Tajblova 
30,49 m. s k o k  w z w y ż  — Taiblova 1,44 m, 
s k o k  w d a l  — Reichova 5,12 m.

Na podstawie tych wyników ustalono nastę­
pującą drużynę, k tóra wyjedzte z Pragi w dniu 
19 bm.: (w naw iasie podajem y najlepsze wyniki 
uzyskane przez zawodniczki czechosłowackie 
w tym roku).

100 m — Szicnerowa (13,5), Tajblova (13,3); 
200 ni — H 'k!ova (27), M atesova (27,8); 80 ra 
p. pl. — M atesova (12,5), Plzkova (13,6); s k o k  
w z w y  i  — M odrankova (1,49), Tajb!ova (i,44); 
s k o k  w d a l  — Vorlova (5,24), Plzkova (5,14); 
R z u t  k u l ą  — M ahaczkova (ll,67);Reichova 
(10,95). R z u t  d y s k i e m  — Gambonzova 
(34.49); Zeniszkova (34,10). R z u t  o s z c z e ­
p e m  — TaJblova (31,87); Zeniszkova (29).

Kierowniczkami w ypraw y są Y iera Fadrhol- 
cova 1 Ludmiła Peszkova.

Turniej bokserów „Warty“
W  poniedziałek i w torek  odbył się aa boisku

W arty dalszy ciąg zawodów bokserskich o mi­
strzostw o klubu, zorganizowanych przez sekcję 
pięściarską „Zielonych".

W alki, wtorkowe przyniosły następujące wy­
niki:

W  finale wagi papierow ej Dominiak II, ob­
darzony lepszym ciosem, pokonał po zaciętej wal­
ce Biskupskiego.

W  w adze muszej M alak zwycięży! Liedkego. 
Silniejszy fizycznie i rutynowany Malak miał 
ciężką przeprawę z młodym, utalentow anym  Licd-' 
kem, k tóry  był lepszy w zwarciach i dobrze ope­
rowa! lewymi s.crpam i i • kontram i. Silniejsze 
ciosy zapewniły M alakowi zwycięstwo i m istrzo­
stwo klubu.

W  wadze koguciej Szymański pokona! R. Ra­
tajczaka. Diugorcki i dużo lepszy technicznie 
Szymański górował znacznie nad nieczysto b iją ­
cym przeciwnikiem.

W wadze piórkowej, w półfinale W ojnowski 
pokona! pewnie Sobkowlaka IV. W szechstron­
niejszy i celniejszy w uderzeniach W ojnowski 
pod koniec walki wyraźnie oszczędza! swego part-

Sta-nor*. W ojnowski spotka się w finale
chowakim.

W  pierwszej walce półfinałow ej w wadze lek­
kiej H ojan pokonał Szkudiarka, po ładnej, obu­
stronnie żywo prow adzonej walce. Ilo jan  posiada 
dobry refleks oraz nerw  bokserski i zapowiada 
się na dobrego pięściarza.

W  drugiej walce półfinałowej stary  „wyga" 
ringowy Vogt zwyciężył pewnie na punkty  am ­
bitnie walczącego Turowskiego.

W wadze pćłśredniej w półfinale, A dam ski od­
niósł zwycięstwo nad Jareckim . A dam ski trafiał 
częściej i celniej zarówno z dystansu jak i w zwar­
ciach. ■ jareck i początkowo dobrze ripostował, 
aie od drugiego starcia przegrywa! pojedynki z 
młodszym i doskonale dysponow anym  kolegą. 
A dam ski spotka s;ę w finale z Leśniakiem.

W  w adze średniej Sobczak' wygrał wysoko z 
Torlopcm . W szechstronniejszy Sobczak napotka! 
w Tortopie na bardzo agn sywnego i w ytrzym a­
łego przeciwnika.

Sędzia ringowy p. Konieczny niepotrzebnie 
przeryw aj akcje w zwaiciach. Punktowali pp. 
M. M isiorny, Żbierski i Strugiński. (al)

Mecz ten możemy wygrać, przy czym wyr/tk 
spotkania zależy przede wszystkim od formy 
naszych zawodniczek. W  biegu na 100 m fawo­
rytem  Jest Heyducka, lecz 1 Moderówna, która 
prawdopodobnie będzie drugą reprezentantką w 
tej konkurencji, powinna znaleźć się przynaj­
mniej na trzecim miejscu.

Bieg 200 m powinien zakończyć się remisowo. 
Za to bieg na 80 m p. pl. zakończy się zwy­
cięstwem M atesovej. W  rzutach Czeszkl nia 
m ają żadnych szans. W ajsów na 1 Dobrzańska w 
rzucie dyskiem przewyższają zawodniczki cze­
chosłowackie o klasę. Tak samo w rzucie o- 
szczepem, gdyż Czeszld przekraczają zaledwie 
granicę 30 mtr. Bardziej zaciętą będzie w alka 
w pchnięciu kulą — zdaniem naszym przewaga 
punktow a w tej konkurencji jest po naszej 
stronie.

W skoku wzwyż nie liczymy na zwycięskie 
punkly, lecz rzuty dadzą Polkom taką przewagę, 
iż do sztaiety 4X100 m winny nasze biegaczki 
przystąpić bez zdenerwowania, spowodowanego 
obawą o losy spotkania.

Punktacja w konkurencjach 4, 3, 2, 1, w szta­
fecie 6:3.

Ze względu na w ielkie zainteresow anie zawo­
dami radzimy wszystkim, którzy chcą być obecni 
na tych arcyciekaw ych zawodach o zaopatrzenie 
się w bilety w stępu w przedsprzedaży, która 
rozpocznie się Już od w torku w firmie „Poznań­
ska Filatelia”, Armii Czerwonej 2. Ząznaczamy, 
że POZC.A rozporządza tylko ograniczoną ilością 
biletów na trybunę. (1)

Sprostowani*
W  sprawozdaniu z jazdy konkursowej na sa­

mochodach, które zamieściliśmy w dniu 2 bm. 
w „Nowinach Sportowych" podaliśm y mylnie, 
że p. Irena O brębska uzyskała I-sze miejsce 
wśród pań biorących udział w konkursie. I-sze 
m iejsce wśród pań zdobyła p. M aria Chwałczyń- 
ska co niniejszem prostujem y.

Kolejowy Klub Sportowy Poznań, sekcja kolarska, zaw lau i-
m i a ,  ie z e b r a n i a  o d b y w a j ą  s i ę  k a ż d o r a z o w o  w czw artki o godz. 
1 9 - t e j  n a  b o i s k u  w D ębcu .

25-!ecie Szamotulskiego Kluba Sportowego
W  dniu 5 i 6 lipca br. odbędzie się pod pro­

tektoratem  p. starosty Kurpisza uroczysty ob­
chód 254ecia zasłużonego SKS-u w Szamotułach.

P r o g r a m  p r z e w i d u j e  m. in . :
5 ! lp ca  —  g o d z .  15 :  m e c :  n a rh o w y  m i ę d z y  K l u b e m  S p o r ­

t o w y m  ^ C z a r n i " ,  d r u ż y n o w y m  m i s t r z e m  P o z n a n i a ,  a  S e k c j ą  
S z a c h o w ą  S z a m o t u l s k i e g o  KS;

g o d z .  1 7 :  mecz p iłkarsk i KKS W r o n k i  —  S z a m o t u l s k i  KS 
( d l a  z w y c i ę z c y  n a g r o d a  u f u n d o w a n a  p r z e z  p. M i e c z y s ł a w a  
iM a dczaka  z W r o n e k ) :

g o d z .  2 1 :  mecz bokserski I d r u ż y n a  KS „ W a r t a "  P o z n a ń  —  
I d r u ż y n a  s z a m o t u l s k i e g o  KS.

6 i l p c a  m .  in .  g o d z .  9 :  M s z a  św .  w  K o l e g i a c i e  i p o f iw ięcen ie  
p r o p o r c a ;

g o d z .  1 0 :  A k a d e m i a  j u b i l e u s z o w a  w k i n i e  . . H a l s z k a ’1;
g o d z .  14 3 0 :  U r o c z y s t e  o t w a r c i e  i m p re z  s p o r t o w y c h  n a

boisku.

K o n k u r e n c j e  s p o r t o w e  o b e j m u j ą  dla pań: r z u t  p i ł k ą  p a l a n ­
t o w ą ,  b i e g  6 0  m,  s k o k  w d a l ,  s i a t k d w k a :  dla p a n ó w :  rzut k u l ą  
5  kg ,  b i e g  100  m,  s k o k  w  d a l ,  b i e g  4 00  m ;  dla miotlzlety u o 
lat 18: b i e g  1 5 0 0  m ( p u c h a r  p r z e c h o d n i  u f u n d o w a n y  p r z e z  
P U. D y b i z b a ń s ł u e g o  z S z a m o t u ł  i n a g r o d a  d la  l - g o  b i e g a c z a  
7. p o w .  s z a m o t u l s k i e g o  u f u n d o w a n a  p r z e z  p  L. S z u H a k a ) ,  s z t a ­
feta 4 X 1 0 0  m  ( n a g r o d a  p r z e c h o d n i a  P r e z y d i u m  PRN) .

Godz.  1 7 :  M e c z  p i ł k i  n o ż n e j  o  w e j ! c i e  do  k l a s y  A m i ę d z y  
KSOM TUR K a l i s z  a  S z a m o t u l s k i m  K l u b e m  S p o r t o w y m ,

W  p r z e r w i e  m e c z u  o d b ę d z i e  s i ę  b ieg  na 3 0 0 0  m o n a g r o d ę  
p r z e c h o d n i ą  W y d z i a ł u  P o w . :  ! - s z y  z a w o d i r k  z p o w .  s z a m o t u l ­
s k i e g o  o t r z y m a  n a g r o d ę  u f u n d o w a n ą  p r z e z  p .  s t a r o s t ę  K u r p i s z a :  
M z y  z a w o d n i k  z  SKS o t r z y m a  n a g r o d ę  u f u n d o w a n ą  p r z e z  
p .  M a ń c z a k a  z W r o n e k .

Z g ł o s z e n i a  do b i e g u  z a w o d n i k ó w  s t o w a r z y s z o n y c h  \ n i e -  
s t o w u r z y s z o n y r . h  p r z y j m u j e  Z a r z ą d  S z a m o t u l s k i e g o  KS, l o k a l  
u p.  G i e r e m k a .  S z a m o t u ł y ,  R y n e k .  <ik)

Jeżeli się nie poddasz w ykręcę ci nogą. 
Proszę bardzo trzymasz swoją własną.

Z  tek i w sp o m n ie ń  (6) p io l  Rudolf W a c e k

7la pazHomie mzmoju spodu
U kresu XX  wieku

i Dzlato fle to przed 5C-chi laty. W  jednym 
1 rządowych austriackich gimnazjów małego m ia­
re c z k a  M ałopolski odbywała się konferencja
Profesorska. N a wezwanie dyrekcji zakładu ze­
brało się poważne grono pedagogów, aby osą­
dzić dwie spraw y dyscyplinarne uczniów tego 
zakładu. Przekroczenia były  bardzo poważne. 
Dwóch uczniów widziano w  przejezdnym  teatrze 
na „Ptaszniku z Tyrolu", trzech innych złapano 
na ślizgawce... widoczne przekroczenie surowych 
przepisów i paragrafów  ówczesnej karności szkol­
nej.

Z winowajcami załatw iono się krótko. Teatro­
mani — dwaj uczniowie klasy  7-mej, dostali po
8 godzin aresztu szkolnego, sportow cy — trzej 
uczniowie klasy szóstej, których przekroczenie 
bardziej zagrażało karności — po 12-cie godzin.

Profesor greki wyraził na tej "konferencji opi­
nię, popartą ogólnym potakiwaniem, iż to „ ja ­
kieś holendrowanie", to „jeżdżenie na łyżwach 
tych kaw alerów  z pannami", to rzecz stanowczo 
niemoralna, niezdrowa 1 fatalny przykład dla 
młodszych, W inowajców dobił nauczyciel gimna­
styki słowami: „dostaną jeszcze zapalenia płuc 
— wszak tu w zakładzie m ają salę gim nastyczną 
m ają „rek" — czy im to za mało?"
. W śród tych łyżwiarskich aresztantów  byłem 
1 ja, którem u nie obce były już karcery szkolne 
za wybr>ki sportow e. Siedziałem już' w „kozie"

szkolnej za saneczkow anie się, sześć godzin do­
stałem  za strzelanie do wron, a ogólnie w iedzia­
no, iż celuję w grze w „kiczkę”, w którą nam ię­
tnie graliśm y na „Kempie" — ulubionym  miejscu 
spacerowiczów miejskich. Przepędzano nas tu 
z m iejsca na m iejsce, tropili nas pedagodzy 
i prześladow ali stateczni obyw atele miasteczka. 
Znano dobrze tych: — „urwipołciów — darm o­
zjadów — rozbijaków i w agabundów".

I n ie  pomogły przestrogi, nie pomogły karcery
— złe obyczaje na świadectwie. Trzeba było to 
m iasteczko opuścić. W praw dzie pozwolono nam 
szóstą klasę ukończyć, postępy były naw et bar­
dzo dobre ze w szystkich przedmiotów, lecz na 
świadectwie była m ała uw aga dyrekcji zakładu: 
„odchodzi bez przeszkody".

Gospodarz klasy, stary pedagog i długoletni 
nauczyciel tego gimnazjum, rozdając świadectwa
— żegnał nas, życzył dobrych w akacji i na końcu 
w yrzekł te słow a: „trzech uczniów w tej klasie 
tracim y — są to Piwoński, Zalipski i W acek — 
wprawdzie no ty  m ają dobre, lecz tłucze nimi ten 
sport, ta ślizgawka, to strzelanie z katapulek, 
a naw et z m ałych strzelbinek — z tych pojedy­
nek, to pływ anie na rzeczce i łapanie raków, 
a wreszcie to ustawiczne granie w „kiczkę" — 
w jakiegoś palanta. Zły przykład dajecie swym 
kolegom — co ,z  was będzie? Jedźcie do innego 
gimnazjum — tam was przyjm ą".

I pojechaliśm y. D yrektor nowego zakładu, si­
wowłosy starzec, zbadał przyczyny złej noty 
z obyczajów w naszych świadectwach, kazał nam 
przyrzec poprawę i trzym ał aż do matury. Ale 
i tu „kiczka" była upraw ianą, a po zapasach Cy- 
ganiewicza urządzaliśmy zawody atletyczne — 
greckie, a zwłaszcza pływ actw o kw itło 'n a  wiel 
kim stawie. Klubów sportowych jeszcze wtedy 
nie było — była tylko gim nastyka w szkolnej 
sali gim nastycznej lub na boisku Sokoła — był 
„rek", kółka, koń, kozły i porączki.

Po m aturze ojciec kazał mi zapisać się na w y­
dział filozoficzny. M arzyłem o pracy w naszych 
lasach — wszak byłem  synem  leśniczego i to 
ojcu powiedziałem. A w tedy spojrzały na mnie 
siwe oczy rodzica i do śmierci nie zapomnę jego 
słów: „nie — sługą i parobkiem w lasach pry­
w atnych nie będziesz. Mam szkołę lasow ą ukoń­
czoną we W iedniu, p rak tykę odbyłem w Alpach 
i Sudetach — tu już służę w tej leśniczówce, w 
tych lasach lat trzydzieści i tyś tu się urodził — 
a gdybym dziś umarł, zostalibyście w nędzy. Bę­
dziesz służył państw u". — Miał rację.

Już na uniw ersytecie zacząłem się oddawać 
sportow i kolarskiem u — nie zawodom, lecz w y­
cieczkom  turystycznym  — poznałem działalność 
i hasła nowego w ychowania fizycznego, głoszone 
przez dra Piaseckiego i przez niego wprowadzane 
między młodzież szkolną, organizującą już mię­
dzy sobą przyszłe kluby sportowe. Poznałem piłkę 
nożną — jak również nie zapomnę o pierwszych 
w ycieczkach turystycznych na szczyty karpackie 
pod kierunkiem  dra Orłowicza, gdzie zobaczy­
łem pierwszych narciarz}'. Poznałem pierwszych 
redaktorów  sportowych i recenzentów: Kazi­
mierza Hemerlinga, który już w roku 1898 wy 
dawał tygodnik sportowy pt. „Gazeta Sportowa"

i Z. Kłośnik-Januszowskiego, pierwszego polskie­
go sprawozdawcę sportowego, który był na olim­
piadzie w Sztokholmie.

W  roku 1906-tym zacząiem pracę nauczycielską 
w Krakowie, gdzie oddałem się w opiekę Jo rda­
nowi, temu ojcu nowych prądów w wychowaniu 
fizycznym młodzieży naszej, która chodziła na 
boiska i budow ała przyszłość ,,Cracovii", „W i­
sły" i innych klubów. .

N iechętnie jednak patrzono w sferach pedago­
gicznych na działalność Jordana czy Piaseckiego, 
którz.y młodzież zachęcali do gier fuchow ych na 
wolnym powietrzu. Ujemnie w yrażano się o mo­
ich dalekich wycieczkach kolarskich z młodzieżą: 
„Uczą młodzież włóczęgi, w yciągają z m iasta 
i odciągają od nauki — dem oralizują" — ma­
w iano ogólnie.

D yrektorowie podawali sobie mnie co półrocza 
z rąk do rąk — jak piłkę.

Na szczęście — po stronie tych demoralizato­
rów młodzieży szkolnej, tych „nie pedagogów" 
stal ówczesny prezydent szkolnictwa galicyjskie­
go i to mię ratowało. Kończyło się tylko na tym, 
iż w ciągu trzech lat przenoszono mię do innego 
zakładu szkól sześć razy na szczęście w tym sa ­
mym mieście.

A gdy przyszły w akacje, robiliśmy z nimi to, 
co było dobre w naszym sporcie. Słowa jednak 
— „zwariowany bzik kolarski — niszczy zdrowie 
młodzieży — włóczy ją  po boiskach" — to opinia 
o nauczycielu sportow cu przed pierwszą w ojną 
światową.

Ciężka to była w alka — nie tylko z przepisam i 
szkolnymi, z trudnościami na każdym kroku, 
z nieufnością, zastrzeżeniami i lekceważeniem 
przełożonych — lecz i z opinią publiczną i bra­
kiem zrozumienia u  prasy.



I d e ®  s ł o w i c s ń s k i @ j
Wywiad z ambasadorem republiki czechosłowackiej w W arszawie

W  związku z odbyw ającym  się w  W arsza­
wie Plenum Komitetu O gólnoslowiańskiego, 
am basador Czechosłowacji p. J. H ejret udzie­
lił przedstaw icielow i AP1 odpowiedzi na sze­
reg pytań, dotyczących w spółpracy państw  
słowiańskich.

— Społeczeństwo polskie wita z radością de­
legacją czechosłowacką, przybywającą do 
W arszaw y na Plenum Komitetu Ogólnosłowiań- 
skiego. Idee słowiańskie b y ły  w Czechosłowa­
cji zawsze bardzo żywe. Chcieliśmy prosić pa­
na ambasadora o wypowiedzenie  k ilku  zdań 
na temat tradycji idei słowiańskich w  narodzie 
czeskim i słowackim. —

— W  skład delegacji czechosłowackiej, k tó ­
ra przybyw a do W arszaw y — mówi amb. H ej­
re t — wchodzą między i innymi pp. Zdenek 
N ejedly, posłowie do parlam entu M axa Vodic- 
ka, Szwermowa, prof. H avranek, dr M artak 
i M. Chorvat. P. Zdenek N ejed ly  je s t m ini­
strem  opieki społecznej Rządu Republiki Cze­
chosłow ackiej i jędrnym z najw ybitniejszych 
uczonych czeskich. Min. N ejedly  poświęcił 
p raw ie całe sw oje życie idei przyjaźni naro ­
dów słowiańskich. W  -czasie w ojny przebyw ał 
w Związku Radzieckim, gdzie organizow ał po­
moc dla Czechosłowacji. Min. N ejed ly  jes t 
autorem  m onografii o Leninie i książki o w al­
ce narodów  słow iańskich przeciw  Niemcom, 
prócz tego znanym  tłumaczem z języka rosy j­
skiego, To, że na czele delegacji czechosłowac­
kiej 6toi tak w ybitny przedstaw iciel społeczeń­
stw a czeskiego, prezydent Czeskiej Akademii 
N auki i Sztuki, a zarazem  członek Rządu Repu­
bliki — mówi”” chyba samo za siebie. P. poseł 
Maxa był przed w ojną przedstaw icielem  dy­
plom atycznym  Republiki w Sofii i W arszaw ie, 
a obecnie stoi na czele T-wa Przyjaźni Czecho- 
słowacko-PoIskiej. Tak samo w ybitnym i dzia­
łaczami społecznym i są pozostali członkowie 
delegacji czechosłowackiej.

— Jeśli chodzi o ideę w spółpracy narodów  
słow iańskich — to ma ona w  narodach cze­
skim i słowackim w ielkie i sławne tradycje. 
W spom nijm y, że chrześcijaństw o przynieśli do 
Czech Słowianie Cyryl i M etody — Czechy 
dały  ku ltu rę  chrześcijańską Polsce. Już w w ie­
kach  średnich pojaw iły się usiłow anja zjedno­
czenia Słowiańszczyzny. Mieliśmy z Polską k ró ­
lew skie unie personalne, — W  w ieku XIX-tym 
po narodow ym  odrodzeniu Czechów, idea 
w szechslow iańska stała s i ę Ł bardziej żyw a niż 
kiedykolw iek, Przykładem  lego może być fakt, 
że pierw szy kongres słow iański odbył się w 
Pradze już w r. 1348, Będziemy niebaw em  św ię­
cić stulecie tego kongresu. W  Pradze odbędą 
się w  przyszłym  roku wielkie obchody i m ani­
festacje, w  których uczestniczyć będą w szy­
stkie narody słowiańskie. v ?

— W czym w yrażały  się idee wszechsłowiań-  
skie  ,w przedwojennej Czechosłowacji?

— Praga stała się po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej o-środkiem slaw istyki — stwierdza amb. 
H ejret. U kazały się u  nas setki przekładów  z 
w szystkich języków  słowiańskich. Młodzież 
jugosłow iańska i bu.łgarska studiow ała licznie 
w Pradze. Prócz tego Praga by ła  w prak tyce 
centrum  w szechsłowiańskiego życia ku ltu ra lne­
go f ekonomicznego. Z drugiej strony Czecho­
słow acja była pierw szym  z. państw  słow iań­
skich, k tóre  zrozumiało i uznało przed innym i 
doniosłość W ielk iej' Rewolucji Październikowej. 
W  okresie kryzyku m onachijskiego narody  sło­
w iańskie w ykazały  zrozum ienie dla tragedii 
czechosłow ackiej, jakkolw iek rządy faszystow ­
skie przeszkodziły w w ielu -wypadkach ujaw ­
nieniu się rzeczyw istych nastro jów  i dążeń 
m as ludow ych.

— Czy m ógłby Pan Ambasador scharaktery­
zować  w k ilku  słowach, ja k  kształtowała się 
polityka czechosłowacka w  okresie w o jn y  od­
nośnie spraw ogólnosłowiańskich?

— N ależy stw ierdzić — mówi amb. H ejre t — 
żs Czechosłow acja od początku w ojny liczyła 
na w spółpracę narodów  słowiańskich. Szcze­
gólnej pom ocy udzielił nam  Związek Radziecki,

gdzie pow stały  oddziały armii czechosłowac­
kiej, walczące przy boku Czerwonej Armii tak 
samo, jak  W ojsko Polskie. W  Jugosław ii w 
armi marsz. Tito Czechosłow acy mieli sw oją 
odrębną brygadę. Z Polakami w alczyliśm y ra ­
mię przy ram ieniu przeciw Niemcom w Tobru- 
ku i w eskadrach lotniczych na zachodzie. Po­
łączyły nas nie tylko w spólne cierpienia w  obo­
zach koncentracyjnych, gdzie Polacy w spółpra­
cowali z Czechosłowakam i — połączyło nas 
przede w szystkim braterstw o broni.

— Jak ocenia społeczeństwo czechosłowackie  
współpracę narodów słowiańskich i czego spo­
dziewa się po tej współpracy?

— Łączy nas świadom ość odradzającego się 
znowu, nie zażegnanego bynajm niej niebezpie­
czeństw a niem ieckiego. To niebezpieczeństwo 
iest przede w szystkim groźne dla Polski i Cze­
chosłowacji, jako dla krajów  m ających z N iem ­
cami w spólne granice — mówi min. H ejret. 
O becnie granice Czechosłowacji z  Niemcami 
i linia graniczna Polski na Odrze i N isie — 
są w spólnym  dobrem całej Słowiańszczyzny, za­
bezpieczeniem pokoju  w  Europie, potrzebnym  
dla odbudowy gospodarczej. A nalogicznym

czynnikiem łączącym są podobne ustroje pań­
stwowe naszych krajów , jak  również koniecz­
ność zabezpieczenia zdobyczy społecznych, k tó­
re osiągnęliśm y dzięki reformie rolnej i nac jo ­
nalizacji przemysłu.

— Jeśli chodzi o stosunki polsko-czechosło­
w ackie, to należy zauważyć, że już w najbliż­
szym czasie podpiszem y szereg umów ekono­
micznych. Specjalna umowa o w spółpracy 
kulturalnej przyczyni się niew ątpliw ie do dal­
szego zacieśniania naszych bratersk ich  stosun­
ków. W  skali ogólnosłow iańskiej połączeni 
już jesteśm y szeregiem traktatów  i umów ze 
Związkiem Radzieckim, Jugosław ią i Bułgarią,

Idea w spółpracy słow iańskiej — kończy amb. 
H ejret — jes t realizow ana w narodach czeskim 
i słow ackim  z najw yższą radością. N ie jes t na­
szym celem  tw orzenie jakiegoś bloku. Chodzi 
tylko o akcję, k tóra umożliwi w spółpracę naro ­
dów, bliskich sobie przeszłością historyczną, 
tradycjam i, kulturą  i umową. — N arody sło­
w iańskie jednocząc się pom agają dziełu zabez­
pieczenia pokoju w  Europie i dążą do takiego 
samego zbliżenia z innym i, demokratycznym i 
m iłującymi pokój narodami.

Sprawy Ziemi Lubuskiej (II)

W mieście winnic, sadów i fabryk

Pr of.Moncsn Szyjkowski
w  P o m a r c i u

Prof. dr Marian Szyjkowski, profesor hi­
storii literatury polskiej na Uniwersytecie

Karola w P ra ­
dze wygłosi 
w  piątek 20 
czerwca o 
godz. 18-ej w 
malej auli w  
Collegium Mi­
nus odczyt pt. 
„Polski ro­
mantyzm w  
czeskim życiu 
duchowym".

Odczyt od­
będzie się 0- 
gólnym sta ra ­
niem Pow sze­
chnych W y ­
kładów Uni­

w ersy te tu  
Poznańskiego 

i Instytutu Zachodniego. Prof. Szyjkowski 
jest autorem obszernej książki na powyższy 
temat, ogłoszonej przed niewielu dniami w 
nakładzie Instytutu Zachodniego.

Prot. dr M arian Szyjkowski

Chcąc ze W schow y najszybciej dostać się do 
Zielonej Góry trzeba koniecznie korzystać z u- 
sług P. K. S-u W ehikuł tego najdroższego w 
Polsce przedsiębiorstw a transportow ego nie grze­
szy ani czystością, ani dbałością o zdrowie p a ­
sażerów. W  oknach b raknje szyb, w czasie de­
szczu dach przecieka, a z foteli w ystają spręży­
ny  i sypią się pakuły.

W  straszliw ie zniszczonym Głogowie, w skutek 
zburzenia w szystkich mostów na .Odrze, w jeź-' 
dżamy na prom i czekam y półtorej godziny na... 
uciszenie się w iatru. Podróżni, spieszący na po­
ciąg klną, ale nikogo to  nie wzrusza. Na dobi­
tek nadciągnęła burza, deszcz le |e  potokam i i 
poprzez szczeliny kapie na głowy pasażerów.
W reszcie grom y i błyskaw ice przechodzą i je- 
dziemy dalej. Po cztero i pół godzinnej podróży 
dobijam y do Z ielorej Góry.

Perła Ziemi Lubuskie?
Zielona Góra to  chyba najpiękniejsze miasto 

Ziemi Lubuskiej. Położona w depresji, okolonej 
garbam i m oren czołowych, na k tórych rozprze­
strzeniają się w spaniale uporządkow ane w inni­
ce, sady pełne drzew i krzew ów  owocowych — 
tonie w szm aragdowym  w ieńcu soślinności.

Z okolicznych szczytów przedstaw ia się pano­
ram a m iasta im ponująco. Z labiryntu  ulic, p la­
ców i gęstw y domów strzela ia w niebo wieże 
kościołów, ratusza, szpice nadbudów ek i po- j-wych i M usujących- 'n a leżą  do najw iększych 
tężne kom iny fabryk. _ | zakładów  m iejscowych. M niejszych fabryk jest

Ruchliwe i gw arne ulice z wyszlifowanymi bardzo wiele. W szystkie trzy sektory  gospodar- 
brukam i błyszczą szybam i w ielkich okien wy- cze p racu ją  na coraz szybszych obrotach, 
stawow ych. Sklepy i m agazyny są  tu ta j wy- w  zielonej Gór7e dokonało się zespolenie

Zarząd M iejski i Rada wzorowo rządzą Zielo­
ną Górą. W szystkie zakłady m iejskie pracują 
już norm alnie, bez zgrzytów  i ku  ogólnemu za­
dowoleniu. N ajw iększą zasługą w ładz m iejskich 
było rozumne obsadzenie poszczególnych pla­
cówek. K ierownicy referatów  i przedsiębiorstw  
m iejskich są fachowcami i ludźmi z inicjatyw ą.

N ie obyw a się oczywiście bez trudności. P ię­
trzą się one w Zielonej Górze tak  samo, jak  w 
każdym  innym  mieście, ale nie opuszcza się tu ­
ta j bezradnie rąk, walczy się z nimi i w  m iarę 
możności usuwa. N a każdym  kroku dostrzec tu ­
taj można rozm ach tworzenia. Jakże radują oczy 
te  w szystkie szkoły, insty tucje, przedsiębiorstwa 
spółdzielnie... P rzyjrzyjm y się dla przykładu 
choćby Oddziałowi PCK. W  ciągu dotychczaso­
wej działalności organizacja ta  zdążyła założyć 
42 zw ykłe i 43 ‘ młodzieżowe koła w  powiecie, 
grom adzące z górą 11 tys. członków. Ponadto 
uruchom iła przychodnię lekarską, dom noclego­
w y na 30 łóżek, założyła półroczną szkolę z 
internatem  dla sióstr Pogotow ia Ratunkowego. 
Podobnie pracuje się w e w szystkich innych 
placów kach społecznych, kulturalnych i gospo­
darczych.

M iasto jest uprzem ysłow ione. Zaodrzańskie 
Zakłady Budowy M ostów i W agonów, Polska 
W ełna, Fabryka Państwow ego Monopolu Spiry­
tusowego, Państw ow a W ytw órni A W in Owoco-

L i s t y  d o  R e d a k c j i

tw orne i nowoczesne, czyste i pełne. Gdzienie­
gdzie tylko trafia się w ypalony dom, ale i taki 
obiekt jes t zabezpieczony, opatrzony ka rtą  Za­
rządu M iejskiego, przestrzegającą przed sam o­
wolnym dysponow anie uszkodzoną posesją. 
M iasto posiada już tę  sam ą liczbę mieszkańców, 
jaką posiadało przed w ojną — 26 tysięcy. Mimo 
to bezustannie napływ ają dalsi osiedleńcy. 
W skutek braku  mieszkań ten. i ów zaczyna in­
teresow ać się uszkodzonym i domkami, dokonuje 
rem ontów  t uzupełnia braki. Zielona Góra bę­
dzie niew ątpliw ie pierwszym miastem  na ziemi. 
Lubuskiej, k tóre pozbędzie się ruin.

W ładze miejskie na w ysokości zadania
Bardzo w iele zawdzięcza m iasto swym w ła ­

dzom, a w  szczególności w iceburm istrzow i — 
Czesławowi W ielgoszowi. przew odniczącem u 
MRN — Ireneuszow i C.lchaczowi i przew odni­
czącemu PRN — W iktorow i Rodowiczowi, Bur­
mistrz jes t osobą now ą i d latego trudno coś o 
nim powiedzieć. Sądzić jednak  należy, że rów ­
nież p. M. Mesza okaże się dobrym gospodarzem.

osiedleńców  z miastem. Ludność po prostu roz­
m iłow ała się w swym nowym środowisku. Te­
go w  wielu m iejscowościach na Zachodzie nie 
można n iestety  zauważyć. Fakt ten  sprzyja n a ­
rastaniu am bicyj. Zfelonogórzanie chcą m iasto 
doprowadzić nie tylko do daw nego stanu, ale 
pragną stw orzyć z niego w zorową i nowoczesną 
miejscowość, o k tórej słuchy pójdą daleko w 
Polskę i poza granice kraju.

Jeszcze w ięcej fabryk, domów, urządzeń spo­
łecznych —to hasło mieszkańców. Stały zespół 
aktorski w  teatrze, rem ont zniszczonych kam ie­
nic, rozbudow a gazowni, przebrukow anie ulic i 
w prow adzenie regu larnej m iejskiej kom unikacji 
autobusow ej — to p lauy na najbliższą przysz­
łość. Brak w prawdzie pieniędzy, ale mimo to 
zielonogórzante są pełn i najlepszych nadziei. 
M iasto winnic, sadów  1 fabryk już nie będzie 
coraz biedniejsze; przeciw nie — fundam enty 
pod przyszły rozkw it zostały położone. Zielona 
Góra będzie miastem ludzi szczęśliwych.

Tadeusz Pasikowski

O głoszony niedaw no na łam ach „G łosu ' 
list o tw arty  do ucznia A, Zwierzykowskie- 
go, k tóry  w czasie okupacji przechow ał 
książki z bibliotek uczniowskich znalazł ży­
w y oddźwięk w śród młodzieży. Dowodem 
tego je s t list, k tóry  zamieszczamy. List ten 
jes t w ybrany spośród kilkudziesięciu innych, 
a uczeń w yrazicielem  uczuć sw ych kolegów.

Szanowna Redakcjo!
Najuprzejmiej proszę Cię, byś poniżej napi­

sany łist przesłała Apolinaremu Zwierzykow-  
skiemu, do którego pisał list otwarty  w „Głosie 
W ielkopolskim " jego wychowawca.

Nieznany, a wielce nam miły Kolego. Gdy 
nam Pani czytała Ust, k tóry  pisał Twój w ycho ­
wawca, słuchaliśmy  z zapartym oddechem. 
Kiedy Pani list przeczytała i poznaliśmy Twój 
obywatelski czyn, zasługujący na nagrodę, nikt  
z nas nie szczędził słów  uznania i pochwały. 
Dumni byliśmy z Ciebie. W szystk ich  nas tak 
ująłeś sw ym  czynem, że pokochaliśmy Cię całym  
sercem. Ministrami oświaty nie jesteśmy, udeko­
rować medalem Cię nie m ożemy, ale z  całego 
serca dzięki składamy Tobie, jako obrońcy ku l­
tury polskiej. Interesuje nas Twój los. Uprzej- ■ 
mit prosimy Cię, napisz nam, gdzie się obecnie- 
znajdujesz, w jakim położeniu jesteś, czy  masz 
możność na dalsze kształcenie się? Prosimy Cię, 
bądź łaskaw i przyśli j nam swój adres. Kończąc 
ten list zasyłam Ci serdeczne pozdrowienia i 
proszę Boga, byś mógł zdobyć wykształcenie  
i by Ojczyzna miała z Ciebie pożytek.

Stanisław Milczarek  
uczeń  6 klasy  

Szkoły po w. w  Kleczewie, po w. Konin
Kleczew, 9. 6. 47. „ '
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lwi Mac l.ow er U d  w tow arzystw ie porucznika 

M arka Dulęby na poszukiw anie zaginionego o jca, 
m ilia rdera , zwanego Wielkim Rekinem.

MICHAŁ WODZYNSKI

lwi, stojąc na stopniu patrzyła oszołomiońa 
na tych rozentuzjazm ow anych ludzi i nie rozu­
m iała w jak i sposób już tu w iedziano o niej 
i czemu ją  tak ow acyjnie przyjm ują? Za jej 
plecami stał uśm iechnięty Dulęba. Dwadzieścia 
tęgich rąk schwyciło lw i, poniesiono oszoło­
m ioną do dw orca lotniskowego. Tam w o tw ar­
tych na oścież podw ojach stało kilka osób, 'coś 
n iby doraźny kom itet przyjęcia. Przed nim po­
staw iono lw i na krześle. O szklony hall za­
pełnił się w  m gnieniu oka po brzegi; zgiełk 
i w esołe okrzyki trw ały  bez przerwy. Dulęba, 
dzięki tylko potężnym  ram ionom  i mocnym 
pięściom  zdołał się przecisnąć ku lwi właśnie, 
gdy jak iś starszy  jegom ość rozpoczynał swe 
pow italne przem ówienie.

— W  im ieniu tych w szystkich, którzy  tu 
stoją, i tych co są tam na  lotnisku, w itam  panią, 
m iss Mac Lower, w  naszym  mieście. W znoszę 
okrzyk na cześć w ielkiego A m erykanina Jere- 
my Mac Lowera, k tó ry  swym patriotycznym  
czynem zasłużył sobie na w ieczystą wdzięczność 
narodu. N ie .chcemy wątpić, że Mac Lower żyje, 
zostanie on odnaleziony i żyć będzie długie 
jeszcze lata, otoczony szacunkiem  i uznaniem 
w spółobyw ateli. Hip, hip, hurra! Jerem y Mac 
Lower, niech żyje!... M iss lw i Mac Lower jego 
jedynaczka niech żyje 

’ W  tej samej chwili, k iedy tłum zebrany na 
lotnisko w St. Louis w itał entuzjastycznie córkę 
Je rry  Mac Lowera, on sam  — jak  sądził Searcher 
— wchodził do gabinetu adw okata.

  Jerry! — zaw ołał Searcher radośnie.

l i  Wtelliep lekiii
— Pan się myli — rzekł w chodzący chłodno. — 

Jestem  Mac Lower, ale nie Jerry . — Jestem  bliź­
niaczym  bratem  pańskiego klienta. —

— Co za zdum iew ające podobieństw o — szep­
nął Searcher i dodał głośniej: — Nie w iedziałem, 
że Je rry  ma brata. O czywiście w ierzę panu, je­
steście do siebie podobni, jak  dwie krople wody.

— N iech Pan spojrzy — rzekł gość, podając 
adw okatow i w yblakłą fotografię. L

Fotografia przedstaw iała braci — bliźniaków. 
Trudno byio ich odróżnić. Ten sam wzrost, iden­
tyczne głowy, tw arze, oczy i czupryny, tak i sam 
szkocki strój...

— Jestem  Ben Mac Lower, a Je rry  to mój o pól 
godziny starszy brat. Urodziliśm y się obaj przed 
pięćdziesięciu sześciu la ty  w  Kilm annck w Szko­
cji. Mój brat jako  starszy odziedziczył cały  po­
kaźny m ajątek  ojcow ski i po śmierci rodziców 
osiadł w Stanach Zjednoczonych. J a  również w y­
emigrowałem i osiadłem w M eksyku, gdzie m ie­
szkam od praw ie trzydziestu lat. P rzyjechałem  tu 
po raz pierwszy, aby poznać moją bratanicę i  do­
w iedziałem  się, że poleciała szukać zaginionego 
ojca. Co Pan myśli o tym w ypadku? Czy Jerry  
n ie  żyje? 1 ,

Searcher spochm urniał.
— Obawiam się, że spotkało go nieszczęście.
Ben M ac Lower zapalił długie cygaro i  po

chwili uf Uczenia rzekł cicho:
— A więc przyjechałem  za późno...

Po chwili, odpow iadając na  py ta jące  spojrze­
nie adw okata, w yjaśnił:

— Brat mój k ilkakrotnie usiłow ał odnowić sto ­
sunki, jak ie  nas kiedyś łączyły. Odmawiałem. 
W reszcie postanow iłem  mu przebaczyć...

— Przebaczyć?...
Gość uśm iechnął się gorzko.

— Oczywiście, Pan nie wie, że Je rry  potrafił 
zabierać ludziom nie tylko pieniądze.“Może nie 
powinienem  tego robić, ale m uszę w reszcie w y­
powiedzieć się. •" - ,

Po ćhwili skupienia ciągnął:
-A Byliśmy obydw aj ju t  dw udziestok.lkuletni- 

mi ludźmi, a tak byliśm y do siebie podobni, że 
nie tylko obcy, ale naw et rodzice i domownicy 
raz po raz mylili się, przyjm ując jednego z nas 
za drugiego. To trwało la ta  całe i dawało mnó­
stwo powodów d o ’ zabaw nych, a czasem i po­
w ażniejszych nieporozum ień i sytuacji. Przypo­
minam sobie, że dużo razy w College, gdzieśmy 
zawsze byli w tej sam ej klasie i siadywali na 
tej samej ław ce obok siebie, jeden  z nas często 
w ystępow ał przed tablicę po dw a raz.y. I w y­
obraź pan sobie, że to się stale udawało. Ale 
w końcu trafił się taki prawdziwy spryciarz „o 
genuine w ilty", jak u nas się m ów i,'nauczyciel 
języka francuskiego, k tóry  przyłapaw szy nas na 
owej gierce, zrobił aw anturę, w  skutku której 
jeden  z n as 'zo s ta ł przeniesiony do innej szkoły.

— Z tym naszym tak łudzącym  podobieństw em  
było nam  obu bardzo wygodnie, zwłaszcza, że 
kochaliśm y się jak  prawdziwi bracia i żyliśmy 
ze sobą w najbardziej przykładnej zgodzie i 
harmonii. To by ły  cudowne czasy! — zrobił 
-dłuższą pauzę, jakby  dla nabrania oddechu, ale 
widocznym było, że z trudem  opanow yw ał wzru­
szenie. — Ale pew nego dnia stała się  rzecz nie- 
wiarogodna. w

— W  tym naszym  Kilm anrock mieszkała w 
sąsiedztw ie zaprzyjaźniona z nami rodzina. By­
ła tam o parę la t tylko od nas dwóch młodsza 
panna, w  której ja  się kochałem, jak  to mówią, 
na zabój. Uchodziliśmy od najm łodszych lat za 
narzeczonych. K iedym ukończył m oje studia, 
zaraz ustaliliśm y datę  ślubu. Bo, widzi pan, 
Trący, bo tak się u nas zdrobniale nazyw a Te­
resa, ona także kochała mnie bardzo. Byłem jej 
tak pew ien jak samego siebie. I pasow aliśm y 
do siebie jak  się to rzadko bardzo zdarza. A 
przy tym T racy  była ładna,m ila, a nade wszystko
— dobra, to przyznaw ali w szyscy, którzy choć 
trochę ją  znali. T rący była sierotą, w ięc tym 
bardziej pragnąłem  co rychlej pojąć ją  za żonę 
i dać jej moją opiekę. Mój ojciec jak  raz w tedy 
umarł, w ypadła żałoba, w ięc ślub nasz miał*się 
odbyć całkiem  cicho i naw et nie w Kilman­
rock, a w A yr, wobec paru  ty lko przepisow ych 
świadków. Prosto z kościoła m ieliśm y w y je ­
chać do Edinburga, do je j ciotki, jedynej k re ­
wnej jaką  miała Trący. Ćoś na tydzień przed 
dniem  ślubu w yjechaliśm y razem  z Jerrym  do 
Londynu. On — w spraw ach spadku po ojcu, ja
— żeby podjąć pieniądze, które pozostaw iła mi 
matka. '

Znowu zrobił przerw ę w opowiadaniu.
(Ciąg dalszy nastąpi)


